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Spojrzenie w  przyszłość
Siedem głosów o przesileniu i przewrocie

D ziennik i noworoczne pośw ię­
ca ją  na jw ięcej m iejsca zagadn ie­
niu kryzysu. Rzecz zrozum iała.

Publicyści obozu narodowego 
w idzą przedewszystk iem  m oralne 
podstawy przesilen ia.

K ryzys nie ty lk o  
gospodarczy...

R. Dmowski w  „Ku irjerze W ar- 
tzawslum " p isze :

Mają, mojcm zdamem słuszność 
ci, którzy źródło całegn dzisiejszego 
załamania się życia widzą w kryzy­
sie moralnym, trzeba dodać — i u- 
mysłowym.

W  czar. tkwi jego ńnota? 
Podobną op in ję  wypow iada i 

R R ybarsk i:
Ale poza tem wszystkiem tkwi ooś 

głębszego Kryzys — w szerokiem 
tego wyrazu znaczeniu — jest roz­
luźnieniem w.ęzi społecznej. Społe­
czeństw ludzkich nie uda się, a la 
longim utrzymać w oo-ządku i spo­
koju przez mechaniczną siłę. Z dru­
giej strony nie wiążą ich w jedno 
zynniki ekonomiczne. Wspólność 

interesów gospodarczych sama przez 
się nie wystarczy, a życie gospodarcze 
_est bardzo podatnym terenem wal 

sprzecznych interesów. Ponad tem 
wszystkiem musi istnieć silna spój­
nia moralna, Którą daje religja, a 
następnie przywiązanie do wspólnych 
wartości pozagospodarczych, w obec­
nej epoce przedewszystkiem warto­
ści narodowej. Tylko na tej drodze 
uniknie się zarówno nieskiępowane- 
go indywidualizmu, jako i przewro­
tu społecznego A  niedostatek, czy 
stałość tych węzłów, jest typowym 
przejawem kryzysu moralnego.

U padek lib era lizm u
Natom iast p ro f. A . H eydel i 

p rof. F . M łynarsk i pośw ięcają 
w ięcej uwagi zagadnieniu  lib era ­
lizmu gospodarczego.

P ro f. A . H eydel je s t zdania, że 
w łaściw ie w iem y znyt mało, by 
móc stw orzyć gospodarkę plano- 

ą:
Racjonalizm jest tam panem u- 

dzielnym, gdzie potrafi analizę do­
prowadź ć do ilościowego ustalenia 
praw. Inżynier, który buduje most, 
lub aeroplan, lekarz (w  mniejszym 
stopniu), który stosuje strychninę na 
chore serce — osiągną tem lepsze 
skutki, im ściślej odważą i zmierzą 
potrzebne im środki. Rezultat będzie 
(naogół) odpowiadał ich oczekiwa­
niom.

Nasza znajomość praw, rządzących 
życiem społecznem, nie jest tak po­
sunięta. Dlatego „mosty", czy „ma­
szyny", tworzone sztucznie z orga­
nizmu społecznego, mogą się łatwo 
walić i łamać. Wynik, nawet wów­
czas, gdy jakościowo odpowie ocze­
kiwaniom, może, dzięki nieprzewidzia 
nym cechem ilościowym, przemienić 
się w ooś zgoła niepożądanego dla 
jego twórcy.

Nie trzeba zapominać, że stosowa­
nie kunsztownych planów do życia 
spo.ecznego, to raczej tylko pseudo- 
racjonalizm. W  tej dziedzinie jesteś­
my wciąż na poziomie rzemieślni­
ków — a nie inżynierów, Najczęś­
ciej rzemieślników - fuszerów.
A le  czy kryzys nie je s t w łaśnie 

kryzysem  liberalizm u? N a  to py-

i A f i l l i a m  L o c a g

tan ie usiłu je odpow iedzieć prof. 
F  M łyn arsk i:

Kryzys obecny nie jest kryzysem 
liberalizmu gospodarczego, lecz jest 
kryzysem ustroju antyliberalnego w 
swych głównych tendencjach. Jest 
to kryzys formy mieszanej z rosną 
cą przewagą gospodarki etatystycz 
nej.
W łaśn ie : „k ryzys  fo rm y miesza 

n e j"  O to tylko chodzi, że m ie­
szane f irm y  pow stały z in ic ja ty ­
wy —  samego życia gospodarcze­
go, g łów n ie z in ic ja tyw y  w ie lk ie­
go kapitału.

6 m ilia rd ó w
Obok zagadnień podstawowych 

r>-aąa om awia także i bieżącą sy­
tuację. W arf o tu jeszcze raz w ió - 
c ić do op in ji p ro f. M łynarsk ie­
go :

Przedłożony sejmowi budżet na 
rok 1933— 34 podaje brutto sumę 
4,4 miljarda złotych, jako globalną 
sumę wydatków państwowych, włą ■ 
czając monopole i przedsiębiorstwa 
państwowe. Nie jest to wszystko, bo 
dorzucić należy jeszcze rozchody sa­
morządów i ubezpieczeń społecz­
nych. Łączna więc suma wydatków 
publicznych, preliminowanych na roz 
poczynający się rok znacznie prze­
kracza s rnłljardów! Suma giganty­
czna. Cały nasz dochód społeczny me 
wynosi obecnie więcej, niż ta miljar- 
dów rocznie, raczej nawet mniej, a 
więc zaledwie drugi raz tyle, ile wy­
nosi całość preliminowanych na rok 
przyszły wydatków publicznych.

Oznacza to w języku potocznym, 
że w rozpoczynającym się nowym 
roku mniej więcej połowa dochodu 
społecznego będzie musiała przecho­
dzić przez kasy publiczne i żc spo­
łeczeństwo polskie będzie musiało 
pracować około 6 miesięcy, aby za­
ledwie zaspokoić wymagania ciał pu­
blicznych. Piękny prezent na Gwiazd 
kę! Z czego będziemy kapitalizować, 
jeżeli śruba fiskalna będzie nas zmu­
szać do poświęcania aż połowy ro­
ku na obsłużenie potrzeb państwa i 
ogółu instytucyj publicznych?

Nadm ierny op tym izm
N iem n iej pesym istycznie uspo­

sobiony je s t i p ro f. A . K rzyżanów  
ski (w  „C z a s ie " ) :

Przy sposobności subskrypcji Po­
życzki Narodowej z końcem wrześ­
nia 1933 toku spotkałem się z jej 
uzasadnieniem, podobno odzw iercia- 
dlającem poglądy części ludzi, zujriu 
jącycli stanowiska naczelne w rzą 
dzie, a zawierającem w sobie ów nad 
mierny optymizm. Zwolennicy tego 
zapatrywania dowodzili, że obecne 
wydatki państwa stanowią jego mi­
nimum egzystencji, że ich dalsze o- 
graniczenie jest zupełnie wykluczo­
ne. Wobec trudności podniesienia 
globalnej sumy wpływów podatko­
wych przez zwyżkę stopy Dodatko­
wej nie pozostaje nic innego, jeno 
rozpisać pożyczkę narodową. Kwota 
około trzystu miljonów złotych, o 
którą to sumę pożyczka narodowa 
zwiększyła zapasy kasowe skarbu, 
wystarczy na pokrycie deficytu w cią 
gu najbliższych mniej więcej dwuna­
stu miesięcy. A  co potem5 Ów opty­
mizm, o którym wspomniałem, sta­
nowi odpowieaz na to pytanie Zda­

niem niektórych osób miarodajnych 
„kryzys przecie raz skończyć się mu 
si“ . Konjunktura zmieni się na lep­
sze.

Od grudnia 1930 roku każdy nasz 
budżet miesięczny zamyka się niedo 
borem, Są ludzie, którzy przyzwy­
czaili się do tegu zjawiska. Nieste­
ty, przestało budzić reakcję obronną, 
wystarczającą do zażegnania niebez 
pieczeństw, nieuchronnie związanych 
z przedłużającym się stanem chroni­
cznego deficytu budżetowego, ponie­
waż wielu łudzi się nadzieją rychłej 
poprawy konjunktury a zatem wzro 
stu dochodow państwa. Ci iluzjoniś­
ci głoszą hasło oparcia planu finan­
sowego gospodarł skarbowej na wy 
tycznej: „nastał kres oszczędności". 
Mnie się zdaje, że pogląd ten, o ile 
zaważy na szali wypadków, pociąg­
nie za sobą wielce ujemne skutki fi­
nansowe i gospodarcze".

O otym isfa
p -o f. E. L ip ińsk i zapatru je się 

o w ie le  w esele j na kenjunkturę 
w  w yw iad zie :

— Jest promyk nadziei. Rok 1933 
uprawn:a do nadziei, że rok obecny 
— 1934 —  będzie lepszy. W  roku 
ub. nastąpiła poprawa sytuacji świa­
towej, którą wolno uważać za sta­

łą. Od połowy tamtego roku nastą­
piło zahamowanie spadku obrotów 
międzynarodowych. Ceny przestały 
spadać. Nawet w pewnych krajach 
nastąpił wzrost cen. Zapewne, nie 
doszły one do poziomu w I932. ale 
przestały spadać i dziś można powie­
dzieć : nie należy spodziewać się po­
gorszenia w r. 1934.

L ib e ra ł
W  charakterze stuprocentowe­

go zwolennika liberalizm u dekla­
ru je się p. Blumenstrauch w  „N a  
szym F rzeg lą d z ie ":

Jeżeli wśród tego chaosu, wśród 
♦akich utrudnień i przeszkód, gospo­
darstwo światowe jednak z wielkim 
mozołem dźwiga się ku lepszym cza­
som, to zawdzięczać to należy fak­
towi, ze zostało jednak trochę miej­
sca do wolnej konkurencji, swobod­
nej inicjatywy — trochę miejsca w 
gąszczu zakazów, nakazów, przepi­
sów-, ułatwień i utrudnień.

Cóżby to było dopiero, gdyby 
świat nieco więcej stosował się do 

wskazań tak wzgardzonego dziś libe­
ralizmu gospodarczego!
A rtyku ł nosi ty tu ł: „R zu t oka 

w stecz". L ep ie j patrzeć w  przy­
szłość. N ie  dziw im y się jednak 
temu, że nie w szyscy m ają ocho­
tę patrzeć w  przyszłość!

Spadek zaułużenia banków zagranica
o blisko 60 m iljonów  złotych

Zobowiązania zagraniczne pol­
skich instytucyj bankowych 
zm niejszyły  się w ciągu trzech 
kw arta łów  r. b. z 292.2 m ilj. zl. 
do 233.7 m ilj. zł., należności zaś 
banków polskich od zagran icy  
spadły z 126.9 m ilj. zł. do 96.5 
m ilj. zł. Spadek zarówno zotsowią 
zań jak  i należności zagran icz­
nych banków polskich skoncen­
trow a ł się w  r. b. w  drugim  i 
tn e c im  kw artale, m ianow icie po 
krachu amerykańskim  oraz de­
p rec jac ji dolara. W  zakresie zo­
bowiązań n a js iln ie j spadły kre­
dyty term inowe —  średnio i dłu­
żej —  term inowe, oraz kredyty 
bezterm inow e; bardzo n iew ie l­
kiej tylko redukcji u leg ły  salda 
kredytowe banków zagran icz 
nych w  ich oddziałach w  Polsce.

W  zakresie nąleżności n a js il­
n iej spadła pozycja w eksli p ła t­
nych zagranicą (znajdu jących  
się w  portfe lu  i wysłanych do in ­
kasa) oraz pozycje kredytów bez­
term inowych (natychm iast p łat­
n y ch ); natom iast w zrosły kredy­
ty  term inowe oraz salda kredyto­
we central w  ich rozrachunkach 
z oddziałam i.

Najw iększym  kreaytorem  są 
N iem cy, a N iem cy łączn ie z Fran  
cją i A n g lją  reprezentu ją  dwie 
trzecie sumy kredytów , otrzyma

nych z zagranicy.
Najpow ażn iejszym  dłużnikiem  

są rów n ież N iem cy, a pozatem  
Francja , Stany Zjedn., A n g lja . 
Należności Stanów Zjedn. siln ie 
się skurczyły w  r. b. w  zw iązku 
z  deprecjacją  dolara, m ianow icie 
z 26.2 m ilj. zł. na 12.9 m ilj. zł., 
przyczem  same rezerw y dolaro­
we banków spadły z  12.6 m ilj. z l  
na 7.0 m ilj. zł.

T y lko  141 niepew nych banków
w  Zjednoczonych

poprą Roosevelta
N O W Y  JO RK, 2. 1. (P A T . ) .  

W  dniu dzisiejszym  wchodzi w 
życie w  Am eryce nowy system 
specjalnych zabezpieczeń m niej­

szych wkładów  bankowych. Za­
bezpieczenie obejm uje depozyty 
do wysokości 2.500 dolarów. W e­
dług tego systemu w ydzielone zo-

Ograniczenie kontyngemow przywozowych
na a rty k u ły  spożywcze

Od 1 styczn ia wszedł w  życie 
we F ra n c ji nowy system kontyn­
gentowania przywozu artykułów 
Spożywczych. W  związku z tem o- 
głoszono wysokość kontyngentu 
na I kwartał.

75 procent kontyngentu zare­
zerwowano dla krajów , k tóre przy

wozowe. Pozatem  wprowadzono 
opłaty za uzyskanie licencji na 
przywóz.

L is tę  towarów, podlegających  
kontyngentowaniu rozszerzono 
na w szelk ie tłuszcze, z w yjątk iem  
używanych do celów  przem ysło-

znają F ran c ji specjalne u lg i p r z y , w ) ch, oraz na w arzywa suszone.

Jut w yszła  z druku
oczekiwana z zaciekawieniem książka

Stanisława Piaseckiego:

\ t ó  z
Cena z ł. 3 .— . N ak ład  „R o ju ".

Do nabycia we w szys tk ':fi księgarniach

stały z ogólnej liczby banków te, 
które odpow iadają warunkom te­
go zabezpieczenia. Ogółem  za­
kw alifikow ano pozytyw nie 13.423 
banki, a tylko 141 banków uznano 
za niepewne.

Ten  rezu lta t uważanv jes t za 
znakomite uzdrow ien ie banków 
przez Roosevelta. Sytuacja pre­
zydenta w  przeddzień  otw arcia  
kongresu oceniana je s t przeto 
bardzo korzystnie. Partja  republi 
kańska zam ierza podobno zakoń­
czyć swą opozycję ł  gotowa -jest 
jakoby w raz z demokratami po­
przeć finansow o - gospodarczą 
politykę Roosevelta.

(O czyw iśc ie  zaliczan ie banków 
w  Poczet „pew nych " m e znaczy 
jeszcze wcale, by m ogły one w y­
płacić w szystk ie wkłady. W  razie 
czego wkłady będzie musiał za 
nie zw racać— rząd. Przyp . R ed .).

K o n tyg en t
W yw ozu sliprów

i w y cze rp a n y
17 b. m. odbędzie się plenarne 

posiedzenie Kom itetu W yw ozow e 
go s lip rów  i podkładów. N a po­
siedzeniu tem om ówiona będzie 
sprawa wywozu do A n g lj i  oraz 
sprawa wywozu podkładów. Jak 
się okazuje, eksporterzy nasi w y ­
przedali ju ż taką ilość sliprów , 
że cały kontyngent wywozu na 
rok 1934 zestal wyczerpany.
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Chwalcy bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  Pam ięta j, że ludzie racze j przebaczą żonie, która 
w róciła  do męża, an iżeli te j, która od n iego odeszła.

—  Cóż mnie ludzie obchodzą. N ie  potrzebuję opie­
kunów. N ie  jestem  skruszoną M agdaleną.

Zapanowała cisza. H ug z a g łę b  się w fo te l 5, w sparł­
szy tw a rz  na ręku, ją ł  rozmyślać. W reszcie  odezwała 
eię Irena.

—  Gdyśmy się w id z ie li po raz ostatni, grałam kome­
dię. Panowałam  nad sobą, udawałam spokój. D zis ia j je ­
stem szczera.

M ów iła  prawdę. W yszła  zwycięsko z  walki, ale z ser­
cem zranionem , zbolałem. Odniosła zw ycięstw o nad so­
bą, kosztem u traty złudzeń i w ia ry  w celowość życia  
K om itet społecznej in stytucji, z którą z  takim zapala­
łem współpracowała, zaw iadom ił ją , że prezydjum  po­
w zięło  decyzję zwoln ien ia je j z obowiązKOW, Pismo ko­
m itetu utrzym ane było w  ton ie uprzejm ym  i nieco za­
kłopotanym. Irena odpisała bez wahania, przyjm ując 
dym isję, aie każde pociągn ięcie p ióra zadawało je j b ° ' 
leśny cios w  serce. Gdyby jeszcze m iała przy  sobie Ge­
rarda, m niejby ją  to kosztowało. Będąc samotną i opusz­
czoną, m usiała zdobyć się na olbrzym i w ysiłek  w oli, by 
znieść przykre doświadczenie ze stoicyzm eir. M iłość 
umarła i spoczęła w  grobie. M iłość, która byia celem 
je j  życia. Trzeba zerwać ze wszystkiem , co przypom ina 
przeszłość —  trzeba za wszelką cenę odzyskać wolność, słam ją  z taką radością N ig d y  nie będę żałować mego

O, jakże tęskniła do chwTi w  które j zerw ie umowę, w ią­
żącą ją  z Gerardem.

H ug natom iast m yślał tylko o krzywdzie, jaka ją  
spotkała. To, że Gerard chce się rozw ieść z Ireną, w y­
dawało mu się czemś ubliżającem  dla m ej M j ślał też 
o tem, te  je że li w yjaśn i nieporozum ienie i dopuści do 
tego, by Irena doznała takiej śm iertelnej obelgi, to sam 
się skomprom ituje. Poprostu  będzie w yglądać jak  ża­
łosny pajac.

ł yprostow ał s,ę i szarpnął nerwowo wąsa.
Irena obrzuciła go szybkiem spojrzeniem  i uśmiech­

nęła się. Dom yślała się, co się dzie je  w duszy Huga.
.— Hugu —  odezwała się w reszcie—- masz ta jem n i­

cę. Dochowaj je j.  M ężczyzna nie naraża się na śmierć 
dla błahostki. Bron iłeś honoru jak ie jś  kobiety —  broń 
go nadal.

—  A le ż  tu wcale w grę nie w chodził je j honor — 
żachnął się Hug. — N ie  uw iodłem  n iczy je j żony. P isa ­
łem ci o tem  Z w ięzien ia  N ie  mogę w ięcej mówić...

—  I  słusznie. Straciłabym  dla ciebie szacunek. T y  
przynajm niej nie odbieraj m i złudzeń —  bądź tym, któ­
ry  dotrzym uje danego słowa. Pogardzam  kobietam , 
które w trąca ją  się du cudzego życia. P rzec ież  zobowią 
zaleś się m ilczeć? P raw da?

—  Tak.
—  N o to nie wolno ci łamać słowa. Za taką cenę nie 

zgodziłabym  się oczyścić się z zarzutów, robionych mi 
przez Gerarda. N aw et gdybym  pragnęła pojednania.

—  Ja przy ją łem  od ciebie znacznie większą o fia rę  —  
odparł cichym  głosem.

W  oczach Ireny  zak ręc iły  się łzy. Pow stała  z krzesła 
• v.ueaziona impulsem uklękła P rzy  fotelu  Huga.

—  Tak, drogi Hugu. To była duża ofiara, ale poijio-

kroku. A  możesz m i się w  te j chw ili zrewanżować, speł­
n iając m oją prośbę. •

—  Jestem w  tw o je j mocy, Reniu. Rozporządzaj się 
mną.

—  W  takim  razie, proszę cię. żebyś nie przeszkadza! 
Gerardow i. I  nie zdradź swej tajem nicy. Obiecaj mi, że 
spełnisz tę prośbę...

H ug u jął je j rękę i pocałował ją, pow tarza jąc kilka 
ra zy : —  Obiecuję, obiecuję...

Uśm iechnęła się nieśmiało, a na je j bladą tw arz w y­
stąpił rum ieniec.

—  W iesz... cieszę się, żeś w róc ił —  rzekła. —  Czuję 
się s iln ie jsza . Kobieta potrzebu je podpory. W  gruncie 
rzeczy jesteśm y słabe i bezwolne.

H ug oburzył się. N ię  można przecież porównywać 
Ireny z innemi kobietam i. K tóraż z nich zdołałaby 
przejść taką próbę, nię tracąc w ia ry  w  ludzi. Jął w y li­
czać cnoty Ireny. Pon iosła  go namiętność. P rzem ierza ł 
w ielk iem j krokami pokej, ona zaś stała ze splecionem i 
rękami i wodziła za nim wzrokiem. Słowa Huga w yw o­
ływ a ły  w* je j  duszy radosny oddźwięk Oto ten p rzyn a j­
mniej nie przesta ł je j ufać. Słuchając go, zdawała so­
bie jasno sprawę, że ponosi go egza ltacja , 1 cz je j ko­
bieca natura chciw ie piła nektar pochwał.

N agłe odezwał się czarny, m arm urowy zegar.
—  Już musze iść —  rzekła Irena, —  ale prawda, Hu­

gu, że będziesz mi w  dalszym ciągu pomocą. Jesteś 
jedynym  człowiekiem , któremu mogę ufać.

—  Jedyne, co mogę dla ciebie uczynić, —  odparł z 
goryczą  H ug —  to w łaśn ie to, że mam się powstrzym ać 
°J  in terw encji, a to będzie dla m nie najcięższem  do­
świadczeniem .

—  Możesz mi służyć radą.
(C. d. n .).

Ciągnienie dolariwki
Dziś odoyło się ciągnienie iola- 

rówki. Premje padły na następujące 
N -ry: ' .£

12.000 dolarów: 648374.

3.000 dolarów: 133766 424203.

1.000 dolarów: 1279912 860710 
866483 1097027 1069947 1223515 
985348

500 dolarów: 1325615 796387 
1182711 648592 62549 242463
989852 390645 361020 971954.

100 dolarów: 532374 1218480 
95366 49264 608320 390981 132102 

359711 358187 197731 345796
1460023 1237907 319574 975921 
1227311 238930 149873 1157398 
1486771 1089315 905210 U  45490 
272521 1278983 1317452 373376 
1129457 1008682 540565 380989 
865149 1110S10 110360 1330783 
2273 657169 461590 1471706 709717 
680215 985198 355092 505130
120498 1129534 1314361 717909 
1260403 1492152 0061301 0646156 
0793829 1030148 0747662 0527780 
1160841 1111345 0649684 0541929 
0524969 0284090 0950592 1327064 
1242827 1094452 0041749 1304324 
0748644 0792588 1466223 1207652 
0821161 0338321 0622588.

  \

Kongres drogowy
IV  dniach 5, 6 i 7 stycznia 1934 

r. odbędzie się w Warszawie, w gma­
chu Politechniki, Trzeci Polski Kon­
gres Drogowy. Przedmiotem obraa 
Kongres a będą „agadnionia, daty 
eznee finansów i techniki ć-ogowej 
w Polsce. •

Na plenum Kongresu wygłosi re*< 
ferat dr. Maurycy Jaroszyński, pre­
zes Zrzeszenia Powiatów, poczem 
Kongres wyłoni cztery sekcje, ,w 
których zostaną wygłoszone i  prze­
dyskutowane referaty, obejmujące 
całokształt zagadnień , gospodarki 
drogowej w Polsce.

Liczny udział w Kongresie Dro* 
gowym zapowiedziały sfery facho­
we, związki samorządowe, organiza­
cje gospodarcze, działacze samorzą­
dowi, organizacje turystyczne i 
przemysł, związany z gospodarką 
drogową.

N ow e
Zamówienia sowieckie

na s iln ik i
Polsk ie fab ryk i elektrotechnik 

czne, które swego czasu pod jęły  
się wykonać dostawy siln ików  e- 
lektrycznych do Rosji, wykonały 
ju ż wr całości p ierw sze zam ów ie­
nie. Obecnie uzyskują one dru­
gie, w iększe namówienie na 30 
siln ików  o przeciętnej mocy 602; 
P-, w artośc i 500.000 zł. D la  s f i ­
nansowania powyższej tranzakcji 
udaje się w najbliższych dniach 
do M oskwy przedstaw icie l wspo­
m nianej fabryki.

D z i ś  n a  g i e ł d z i e

Waluty: Dolar 5,56; frank francu­
ski 34,85; frank szwajcarski 171/5; 
funt szteiling 28,95; marka niem i 
cka 211,40; szyling austrjacki 100; 
korona czeska 25,90.

Monery; Dolar złoty 8 94; rubel 
złoty 4,64.

De wizy; Berlir 212,20; Belgja 
123,73; Gdańsk 173,25; Holandjr 
357,60; Kopenhaga i29,60; Londyn 
28,97; Nowy Jork 5,59; Nowy Jork 
kału . 5,60; Oslo 145,80; Paryż 
3.4.89; Praga 26,43; Szwajcaria 
172,20; W ochy 46,7"

Papiery oiocentowe: 3 proc. Poi. 
Budowlana 39,25; 4 proc. Poż. Do* 
,aro a 49; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 105,5; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
52,50; 5 proc. Poż. Kolejowa 48,75; 
t> proc. Poż. Dolarowa 57,25; 8 proc. 
Poż. Dilłonowska 68,62; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 56; ’ pioc Poż. Do­
larowa Warszawy 53,75; 7 proc Poż. 
Śląska 51,34; 4,5 proc. Listy Zast 
Ziemskie 18; 7 proc. Listy Zast.
Ziem. Di,lar. 39,75; 5 proc. L. Z. T. 
K. m. Warszawy 61.50; 8 proc. L i­
sty Zast. m. Warsz. 51; 6 proc. Obli­
gacje m. Warszawy V I em. 49, em. 
V III  i IX  47.

Akcje: Bank Polski 83,25; Lilpop 
10,5; Starachowice 10.25; Wars*. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17,50; Ostro 
iwec 21; Modrzejów 3; Habirbusch 
39.


